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Wilno lesf l pozostanie mMM
Uroczysty nsslró] Wilna, - Pcwitanis Marsz.Piłsudskiego przez 
safg ludność, - Nabożeństwo z okazji .rocznicy wyżalenia 
Wilna. - Imponujący wiec protestacyjny. - Dwie doniosłe kon

ferencje z udziałem Marsz. Piłsudskiego.
WUdo, 9. października. (Tek G 

P.). W przeddzień obchodu 7 rocznicy 
wyzwolenia Wilna pojawiły się na u- 
i;cach miasta nadzwyczajne Icbdcńk' 
pism z wiadomością., że w obchodzie 
wezmą adział członkowie rządu Rze
czypospolite] z prezesem Rady mini
strów Józeiejn Piłsudskim na c^ele 
Zapowiedziany przyjazd szefa rządu 
Marszalka Piłsudskiego poruszy* naj- 
ozora, e stery tutejszego społeczeń
stwa. Tłumy wyległy na ul'ee. Po
spiesznie tteisorowamo domy Pacami o 
barwach państwowych. Przygotowano 
w spaniałą iluminację na niektórych 
gmachach państwowych. Niedzielne 
wydania pism codziennych po -wTy 
się w odświętnej szacie, przynosząc 
portrety Marszałka i generała Żeligow
skiego, oraz poświęcając obszerne ar 
tykuły omówieniu kwestji polsko-li 
tewskiej.

Wilno, 9. października. (Teł. G 
P.). W niedzielę, dnia 9. bm. o godz 
8.25 przybył na dworzec wileński po
ciąg, wiozący Marrzałka ze świtą, o- 
raz towarzyszących Mu m inistrów Do- 
brnckiegu, Staniewicza i pełniącego 
obowiązki m inistra spraw zagian cz- 
nych Knolla. Peron i sale dworca wy 
pełniły szczelnie tłumy publiczności 
woieko, oddziały przysroosobienia woj
skowego, oraz reprezentanci władz. Na 
peronie głównym ustaw iła się kompa
nia honorowa lp. Lagjouów ze szitan 
darem i orkiestrą.

W chwili nadejścia pociągu orikie- 
stra odegrała hymn narodowy. Do 
wagonu p. Marszałka podeszli obecny 
w W “ln ;e minister Składhowski wraa 
z dyrektorem departam entu Śwital- 
skim, wojewoda Raczkewicz z wyż
szymi urzędnikami województwa, w ła
dze miejskie, przedstawiciele korpusu 
oficerskiego, wiceminister spraw woj
skowych generał Konarzewski, oraz 
szef DOK III generał Litwin u wicz.

Po przejściu przed frontem kompa- 
np honorowej, wojska i oddziałów 
przysposobienia wojskowego, p. Mar-

sznf.ck rozmawiał jakiś cza? z  woje- 
woaą R oefe ew.czam, a następnie- 
pTzeszedł ' zwartych szpalerów
ustawionych colr.gaóji organizacjPspc 

'łe-clzjjych i wejska do samochodu, po
czerń w towarzystwie wojewuły Racz- 
kie w: cza, oraz brata swego, sędziego 
Janc Piłsudskiego, odjechał na ulicę 
Por'ową do rodźmy żegnany przez 
zgromadzoną publiczność entuzjasty 

f'dznym okrzykami.
W ilro  9 października. (Tek G. 

P.) Już o godz. 9 ramo przy wspania  
łej pogodzie rozpoczęły w y je  Wiać 
plac przed Bazyliką i przyległe u- 
lice oddziały w ojskowe załogi w ileń  
skiej, skoncentrowane tu w  kom 
plecie, oczekują-c [zapowiedzianej 
defilady. O godz. 10.30 uderzono-w  
dzwony i rozpoczęło się w  Bazylice 
solenne nabożeństwo, odprawione z 
okazji rocznicy oswobodzenia W il
na przez ks. biskupa M icbalkiew i- 
cza w  asystencji Icznego duchow ień  
siw a. W stallach zasiedli J. £ .  ks.

Arcybisk. Jałbrzykowski, ks. b is
kup Bandurski i duchowieństwo. 
Przed głów nym  ołtarzem zajęli 
m iejsca reprezentanci rządu, m in i
strowie: Skladkow ski Dobrucki,
Staniewicz, w icem inister spraw za
granicznych Knoll, generał żeligow  
ski, wojewoda Raczkiewicz, pości 
Łukusiewicz, dowódca O. K. generał 
L itw inow icz i inni. W  czasie Mszy 
św. odśpiewano pieśni palrjolycz- 
ne, poczem rozpoczęła się defilada. 
Defiladę na placu obok Bazyliki o- 
debial generał Żeligowski w  oto 
czeniu gencralicji, irh iistrów , w o 
jew ody i przedstawicieli władz. 
Przedefilował cały szereg w ojsko
wych oddziałów w szystkich gatun
ków broni organizacji przysposo
bienia wojskowego.

Wilno. 9 października. (Teł. G P.).
G godz. 13 rozpoczął się w sali miej 

skiej w'elki wiec protestacyjny w spra
wie prześladowania rodaków naszych 
ita Litwie.

D w ie  k o n f e r e n c je
II EfiZtłlS Bi P Z, RtHftttll

Wilno. 9 października. fTel. G. P.). O oó lł 13.30 zebrała sie w Wilnie, 
v pałacu reprezentacyjnym, pod przewodnictwem prezesa Rady ministrów 
Piłsudskiego konferencja przy udziale ministrów Składkowskiego i Dobruc- 
kiego, pełniącego obowiązki ministra spraw zagranicznych Knolla, posła 
Rzeczypospolitej Polskiej z Rygi Łukasiewicza, wojewody Raczkiewicza, 
szefa gabinetu ministra spraw wojskowych pułk. Becka i dyrektora depar
tamentu politycznego Switalskiego

Na godz. 18. Marszałek Piłsudski wyznaczył 2-gą konferencję, w której 
oprócz wymienionych osób wezmą jeszcze udział prokurator Sądu apelacyj
nego Pleszczyński, prokurator Sądu okręgowego Steinman, kurator okręgu 
szkolnego Ryniewicz, naczelnik wydziału bezpieczeństwa województwa wi
leńskiego Kirtikli? i komendant policji wojewódzkiej, inspektor Praszało- 
winz. Temat konferencji jest nieznany.

Wilno. 9 października. (Teł. G. P ). Jak się w ostatniej chwili dowiaduje
my, na konferencję, która ma się odbyć o godz. 18. wezwary został dowódca 
brygady K. O. P-n. Tematem obu konferencji jest sprawa represji, jakie sto
suje rzad Litwy kowieńskiej v.zalędem mniejszości polskiej

Uchwalono następującą rezolucję: 
Zebrani na wiecu w sali miejskiej dnia 
9 października 1927, zwołanym przez 
przedstawicieli ' skonsolidowanych w 
zw.iązkn z uciskiem Polaków na Li
twie polskich ugrupowań politycznych 
w Wilnie, stwierdzając, że prowadzona 
przez rząd Ptewski akcja w  celu zohy
dzenia przed narodem swoim wszyst
kiego, co polskie, sztucznie wytwarza 
•,v tym bratnim, zamieszkałym o mie
dzę z naszym narodem, nieprzejedna
nych wrogów, że rząd litewski zasto
pow aną względem polskości polityką 
represji, ucisku i  wynaradawiania nisz 
cz ypolski stan posiadania, oświatę pol
ską i polskie życie kulturalne w pań
stwie litewskiem, że Polska unika kon
fliktu z Litwą, gdyż me chce ani prze
lewa krwi dwóch bliskich fobie naro
dów, ani też zniszczenia niepodległeao 
bytu państwa litewskiego, że rzad li
tewski zachęcony bezkarnością swojej 
polityki, zastosował w ciągn ostatnich 
kilku miesięcy środki, które zniszczy
ły całkowicie polską oświatę ludową i 
kilkadziesiąt tysięcy polskich dzieci zo
stało skazanych na wynarodowienie 
lub też nieuctwo a wierni polskości ich 
nauczyciele więzieni i prześladowani, 
że rząd litewski posnwa sie ostatnio 
do lzncenia Polsce wyzwania, zamie
rzając w projektowanych zmianach 
konstytucji litewskiej ugkusić Wilno, 
stancwiace nierozerwalną część Rze
czypospolitej Polskiej, za stolicę swegc 
państwa, że represji zastosowane przez 
rząd polski, w odpowiedzi na ucisk Po 
łaków, rozumiemy jako środek bynaj
mniej nie mający charakteru zemsty 
względem Litwinów miejscowych, któ 
rycb potrzeb kulturalnych nikt w Pol
sce nie neguje, a tyłko jako zapoczątko
wanie wysiłków w celu unormowania 
stosunków wytworzonych przez rząd 
litewski.

Zebrani na wiecu uroczyście o- 
świadczają, że nie dopuszczą do gnę
bienia polskość., nie dadzą deprawr-

I
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wać polskich dzień i  nie osłabią wy
siłków, skierowanych w celu zapew- 
niania Polakom w państwie litew- 
skiem swobodnego rozwoju polskiej o- 
światy i kultury i  że w trosce o słu
szne prawa narodowe Polaków ua Li
twie naród polski jest jednomyślny i 
solidarny, że poprze wysiłek przez 
rząd polski w tej dziedzinie pddjęty, żo 
domaga się od niogo, by nie ustał w 
tym kierunku i uwieńczy! go dziełem 
zapewnienia wolności przekonań na
rodowych, dziś prześladowanym roda
kom naszym na Litwie.

Po odczytaniu, powyższej rezolucji 
prezydjum wiecu zakomunikowało, że 
poza stronnictwami, których przed
stawiciele weszli do prezydjuim, do ak
cji protestacyjnej przyłącza się W y
zwolenie. Tekst rezolucji został przy
jęty długo niemilknącymi okrzykami i 
oklaskami, poczem zebrana publicz
ność -opuściła wiec we wzorowym po
rządku. I

Wilno, 9. października. (Teł. G. 
I’.). Pan Prezes Rady m inistrów Mar
szałek Piłsudski przyjął dziś prezy
dium wiecu protestacyjnego w  oso
bach adwokatów Szyszkowskiego i 
Engła, redaktora Ostrowskiego i p. 
Świderskiego. Prezydjum wiecu przed
łożyło p. Marszałkowi uchwaloną na 
dzisiejszym wiecu rezolucję protestu
jącą przeciw uciemiężeniu rodaków 
naszych na Litwie kowieńskiej.

P opo łudn iu  p. M arszalek  p rz y 
ją ł  p rezy d ju m  m . W iln a  w  osobach 
p rezyden ta  Polińskiego i w iceprezy
den ta  Czyża, k tó rzy  p rzyby li, aby  
zaprosić p. M arszałka na  ra u t, w y 
dany dziś przez m . W ilno na cześć 
p. Marszałka członków  rządu  z o- 
kazji 7-m ej rocznicy oswobodzenia  
W ilna.

O godzinie 19. odbył się w pałacu 
Mostowym, wydany przez wojewodę 
obiad, w którym wziął udział p. Mar
szałek Piłsudski, b a w ią c y  w Wilnie 
ministrowie oraz szereg osób z pośród 
miejscowego społeczeństwa.

Minister spraw wewnętrznych Skład 
kowski odjeżdża jutro drezyną do Gro
dna. Dziś wieczorem wyjechał z W ilna 
do W arszawy pełniący obowiązki mi
nistra spraw zagranicznych, Knoll.

DEMONSTRACJE ANTYPOLSKIE 
W KOWNIE.

Kowno, 9. października. (Tal. G. 
P.). Dziś z -okazji 7-mej rocznicy wi
leńskiej odbyły się w samem Kownie 
i na prowincji manifestacje skierowa
ne przeciw Polsce. Na wiecach przy
jęto rezolucje protestujące przeciw 
„terrorowi polskiemn, stosowanemu w 
okupowanej stolicy Litwy Wilnie wo
bec Litwinów i instytucji litewskich".

AGRESYWNE STANOWISKO LITWY 
ZAGRAŻA POKOJOWI.

Wiedeń, 9. października. (Teł. G. 
P.). „N. Fr. Pres-se” zamieszcza arty
kuł na temat stosunków polsko-litew
skich, w którym zaznacza, że agresy
wne zachowanie się Litwy zagraża po
kojowi.

POŚW IĘCENIE KAPLICY KU 
CZCI BOHATERÓW WALK O 

W ARSZAW Ę.
W arszaw a 9 października. (Teł. 

G. P .) Dziś na polach pod Radzy
minem, w  m iejscu, gdzie w  dniach  
sierpniow ych r 1920 rozegrała się 
decydująca bitw a o W arszawę, n a 
stąpiło pośw ięcenie pom nika kapli
cy ku czci poległych bohaterów. 
W  uroczystości lej w ziął udział p. 
Frez. Rzplitcj.

Bezpieczeństwo Polski i Francji1 KRONIKA
BYŁO PRZEDMIOTEM ROZMÓW MINISTRÓW BRLANDA I ZALESKIEGO.

Paryż, 9 października. (Teł. G. P.) i 
Ministerstwo spraw zagranicznych o- 
głosiło nast. komunikat w sprawie spot
kania ministrów Biianda i Zaleskiego. 
Rozmowa ministrów Brianda i Zale
skiego toczyła się dokoła spraw poli- j 
tyki zagranicznej, dotyczących Francji 
i Polski. Minister Zaleski przedstawił 
Briandowi przebieg rokowań w sprawie 
zawarcia polsko - sowieckiego paktu 
o nieagresji. Briand wskazał, ze swej 
strony, w jaki sposób Francja zapatru
je się na rokowania w sprawie paktu 
o nieagresji, zaproponowanego jej przez 
Rosję. Minister francuski podkreślił, że 
pakt ten w żadnym razie nie będzie 
mógł przynieść uszczerbku sojuszowi 
francusko - polskiemu, ani też artyku
łowi 16. paktu Ligi Narodów. 1

Ze swej strony Agencja Havasa do
nosi w sprawie spotkania obu m ini

strów, co następuje:
, Ministrowie Briand i Zaleski w 

dłuższej rozmowie rozważali zagadnie
nia polityczne, dotyczące Francji i Pol
ski, przyczem m inister Zaleski przed
stawił stan rokowań w sprawie zawar
cia polsko - sowjeckiego paktu o niea
gresji. Briand podkreślił, w jakim du
chu Francja, mając na względzie bez
pieczeństwo Polski, pragnie zrealizo
wać zaproponowany jej przez Rosję 
francusko - sowjecki pakt o nieagre
sji.

Paryż, 9. października. (Tel. G. P.). 
Minister Zaleski -odbył dziś rozmowę 
z ministrem Chamberlainem. W roz
mowie poruszono aktualne zagadnie
nia polityczne. O godz. 7.-10 wieczo
rem minister Zaleski w raz z małżon
ką w  towarzystwie sekretarza Zawiszy 
odjechał do Nicei.

Mumie seMrza n  sec.
w Warszawie.

(Telefonemat w łasny „Gazety Por.“).
Pogranicze sow., 7 października.

Wedle wiadomości z Moskwy, zade
cydowane zostało odwołanie sekreta
rza poselstwa sowieckiego w Warsza
wie p. Arkadjewa. Odwołanie to nastą
pi już w dniach najbliższych, a to wsku

tek doniesienia nowego posła p. Baga- 
mołowa, który przyznał konieczność 
znacznej reorganizacji poselstwa War
szawskiego, zwłaszcza pod względem 
personalnym.

Krwawa awantura w restauracji
p r z y  yS. B . G ł o w a c k ie g o .

IE BOHATERAMI ZAJŚCIA.
Śliwiński, zam. przy ul. Bartosza Gło
wackiego 4. Nagle ni stąd ni zowąd a- 
wantnrnicza para braciszków wszczę
ła z nim awanturę i po chwili halbami 
pobili go po głowie do krwi, tak, że m u 
siano zawezwać Pogotowie ratunkowe, 
które po opatrzeniu ciężko rannego Śli
wińskiego odwiozło go do szpitala.

OSŁAWIENI BRACIA SITNIKOW
Lwów, 10 października.

(—) Wczoraj w godzinach popołu
dniowych restauracja przy ul. Barto
sza Głowackiego 10 była widownią 
krwawe; awantury. W restauracji tej 
zabawiali się przy piwie znani na przed 
mieścin gródeckimi nożowcy bracia 
Jan i Micha! Sitnikowie. Oprócz nich 
w restauracji lej bawił robotnik Karol

/

P ożar m agazynu
przy ul. Lwowskich Dzieci.

SZKODA W YNOSI 
Lw ów  10. paźclziernka.

( —) W czoraj po północy w  re a l
ności Juljana Kidryka przy ul. 
L w ow skich Dzieci 74 w ybuchł 
pożar. M ianow icie z n iew iadom ej 
n a raz ić  p rzyczyny  za ję ła  się szopa 
drew niana długości 7 m., w  której 
zn a jd o w ały  się mowo w ykonane i 
przygo tow ane do ekspedycji okna 
d rew n ian e , oraz około 2 fu ry  siana. 
Ze w zględu na ła tw o  palny  m a lc -  
rjał, ogień — k tó ry  w ybuch ł w  po-

PR Z E SZ Ł O  2.000 ZŁ.
rze, k ied y  dom ow nicy spali — m o 
m en ta ln ie  objął całą  szopę tak , że 
zan im  p rzy b y ła  s tra ż  pożarna , szo
pa uległa n iem al doszczętnem u 
zniszczeniu . S traż  p o żarn a  p rzesz
k o dziła  da lszem u rozszerzamu się 
ognia, k tó ry  zag rażał sąsied n im  b u 
dy n k o m . Szkoda w ynosi około 
2 tys. zł. W edle w szelkiego p ra w 
dopodobieństw a* ogień pow stał 
w sk u tek  podpalen ia .

Zam ach sam obójczy
pomoesiśka fryzjerskiego.

CHCĄC SIE PA Z B A W Ić” ŻYCIA.
RĄ

Lw ów  10 październ ika.
(—) W czo ra j p o p o łu d n iu  w real 

ności p rzy  ul. Z ofji 3 w ydarzył się 
wypadek zam achu samobójczego. 
Oto zam ieszkały  ła m  Henryk Szach 
pom ocnik fryzjerski, za ję ty  u Ru
dolfa H irscha , poprzecnał sobie żv -

PO PR ZEC IN A L SO BIE ŻYŁY U 
K.

ły u lew ej ręki. Czynu lego dokonał 
w zam iarze  sam obójczym . Z aw ez 
w ano  Pogotow ie ra tu n k o w e, k ló re  
po udzielen iu  #.iu perw szej pomocy  
odwiozło go do szpitala pow szech
nego. Przyczyna rozpaczliwego kro 
ku narazie nieznana.

10 Października
Poniedziałek

Franciszka

REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU
SKRYPTÓW NIE ZWRACA

TEATR WIELKI.
Poniedzia łek  10 bm . „W iele  h a ła su  o 

nie' .
W to re k , 11. bm . „D on P asą u a le " .

TEATR NOWOŚCI.
Poniedzia łek  10 bm- z  powodu general

nej próby z operetki „N ajp iękniejsza  z ko
b ie t"  tea tr zam knięty-

W to re k , 11. hm . „ N a jp ięk n ie jsza  z k o 
b ie t"  — p re m je ra .

*
„Głuszec" Stefana Krzywoszewskiego-

W n ajb liższy m  czasie w chodzi n a  reper
tu a r te a t ru  W ielkiego św ie tna  kom edja 
w spółczesna S te fan a  K rzywoszewskiego, 
jednego z n aszy ch  n a jw y b itn ie jszy ch  i naj 
popularn iejszych  kom ediop isarzy  osta tn ie j 
doby.

Jutrzejsza premjera nowej operetki w
T eatrze Nowości, k tó rą  będzie sensacy jna  
now ość W alte ra  Brom m e „N ajpiękniejsza 
z kobiet", zapow iada  się  w ręcz w sp an ia le  
i budzi pow szechne zain teresow an ie  w mic 
ście. Z powodu n ad m iern y ch  kosztów  in 
scenizacji i w ystaw y, zn iżk i b ile tow e na 
ią  nowość n ie s ą  w ażne , aż  do odw ołania. 

*
TEATR MAŁY:
P oniedziałek  o godz. 7-30 wiecz. „M an

daryn  W u“ gośc. w yst. Stępowskiego.
*
*

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
APOLLO: „U śm iech losu".
CHIMERA: „S y ren a  cyrku Renza"-
FATAMORGANA: Polski film  „U śm ie

chy życia".
CASINO: N arzeczo n a  z d an c in g u  z

Collen M oorc.
L E W : „W y zn an ie  p rzed  sz turm em ".
PAŁACE: „M andaryn  W u“ .
PASAŻ: „Z nak  Z orry" i uzupełn ien ie. 

Gaum ont.
UCIECHA: O rk a n  namiętności.

 o-----
KURS MODNYCH TAŃCÓW

w obecnym  sezonie rozpoczęty w szkole
CZESŁAWY BURŁACKIEJ - KULIGOW-

SKIEJ.
W pisy codziennie od godz. 6—8 w ieczó r 

rem w Stow . „G w iazda" F ran c iszk ań sk a  7.
8347-3

 o------
(■ - )  Co wczoraj skradziono we Lwo

w ie? Ze s try ch u  realności p rz y  ul. Jab ło 
now skiej 20 skradziono w czoraj na  szkodę 
B łażeja Groblewskiego b ieliznę  w artości 
150 zl. —  B indel B aruch zam . Ł yczakow 
ska 47, doniósł w czoraj policji, że córce je 
go Loli skradziono w czoraj naszy jn ik  pe
rci w artości okoio 500 zł. O k radzież  tę po
dejrzew a sw ą służącą. —  Na szkodę M a
rii lludn ik iew icz, zam . Szeptyckich  1, — 
skradziono  wczoraj z przedpokoju futro, 
w artości 500 zl- —■ Z budow y p rzy  ul. Szy 
m onow iezów  15 skradziono w czoraj n a  szko 
dę iiudow niczego L eona Parczew skiego 
dźw igary  w artości 500 zl. —  N a szkodę 
Szczepana S law ca, zam . M urarska 23, 
skradziono  wczoraj z b a lkonu  płaszcz w ar
tości 150 z l.

(—) Aresztowania. Do resztów  policy j
nych  oddano wczoraj Mnrję K isak za  k ra 
dzież p ien iędzy  n a  szkodę A ndrzeja H et
m ana, Zofję Moskwę za  k radzież  kłódki i 
k luczy n a  szkodę K lary  Schor, P au lin ę  Do
m aradzką za  k radzież  portfelu  z gotówką 
n a  szkodę D ym itra  Łotow a, L eona Lieber- 
m ana  za  k radzież  sw eterów  na  szkodę k u 
pca z W arszaw y  N aftalego Bera, Zofję Kol- 
ton za kradzież  m aterji w artości 100 zl. na  
szkodę K atz B ronisław y, oraz A dam a Mi- 
ku n ia  za w łam anie  się do budki rzeźnickiej 
n a  pi. &w. Antoniego.

(—) Wojownicza koryntjaaka. W czoraj 
w ieczorem  Ju lja  M ularczyk z zaw odu ko- 
rynlj-anka, n ap ad ła  na ul. ródlanej n a  to
w arzyszkę sw ą Julję M arkowiczównę, k tó 
ra  p rzecię ła  nożem  p ierś , zadaw szy jej ra 
nę  n a  7 cm- głęboką. R an n ą  opatrzy ło  Po
gotowie, zaś M ularczyków ną zajęła  się po
licja.

M ieszanka Bohm a z a s tę p u je  kawę 
ziarnistą.
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Ze sportu .

POGOŃ - WISŁA 2:0. — WYSOKOCYFROWA KLĘSKA HASMONEI W WARSZAWIE. — CZARNI REMISUJĄ 
Z WARTĄ. — POR. BARAN USTANAWIA NOWY REKORD POLSKI W RZUCIE KULĄ. — TRZY REKORDY 

POLSKIE PADŁY NA ZAWODACH LEKKOATLETYCZNYCH PAŃ W KRAKOWIE.
Kraków (lei. wł.). Pogoń - Wisła

2:0 (0:0). W pierwszej połowie gra 
otwarta-, w  drugiej przewaga Pogoni. 
Bramki zdobyli Wacek i Bacz. Gra 
Pogoni, zwłaszcza w drugiej połowie, 
bardzo się podobała, przewyższając 
bowiem Wisłę o klasę. W isła po raz 
pierwszy w tym roku przegrała na 
własnem  boisku. Z świetnego zespołu 
Togoni wybijali się Wacek, Soloc i li
sk i i Giebartowski. Sędziował p. 
Hanke.

T. K. S. - Jntrzenka 4:ś (2:3). Za
wody o mistrz. Ligi.- Bramki strzelili 
Suchocki (2), Gumowski i Stogoweki 
dla TKS-u, oraz Krumhołz, Grunberg 
i Reich dla Jutrzenki. Sędzia p. Na
wrocki.

Katowice (teł wł.). IFC. - Polonja 
4:3 (2:2), Bramki Ula IFC. strzelili 
Kozok (2), Bischof i Heydenreich z 
karnego, dla Folonji Grabowski, Kry
gier i Tupalski. Sędzia p. Korngold.

Łódź (tel. wł.). ŁKS. - Ruch 6:2 
(1:0). Bramki dla ŁKS-u zdobyli So- 
wiak (3), Muller, Aldek i jedna samo
bójcza, dla Ruchu Iłebuzione i Yor- 
reiter. Sędziował dr. Niedźwinski ze 
Lwowa.

Warszawa, ((cl. wł.). Warszawian
ka - Hasmonea 5:1 (1:0). Mistrz. Li
gi. Bramki strzelili Jung (2), Sze
najch, Korngold i Zwierz II. z karne
go dla W arszawianki, oraz Redler dla 
Ha9monei. Sędzia p. Piotrowski.

Katowice (łcl. wł.). Śląsk (Świę
tochłowice) - Ł. T. S. G. (Łódź) 3:0 
(0:0). Zawody o mistrzostwo Lig o- 
kręgowych.

CZARNI—WARTA 3:3 (1:2). 
Czarni: Krasicki, Bydliński, Ozajst, 

Hewak, Witkowski, Dąbrowski, Kopeć, 
Chmielowski, Nastula, Safka, Domi- 
czek. ,

IWarta: FontowicjZ, Smiglak, Flie- 
ger, Wojciechowski, Kosicłci, Spojda, 
Raadajewski, Staliński, Szerfke, Przy
bysz, Rochowiez.

Czarni szczęśliwie wyrwali wczo
raj W arcie jeden punkt. 8 m inut przed 
końcem, wynik zawodów brzmiał 3:1 
dla W arty, a właśnie w końcowych 
8 minutach potrafili Czarni strzelić

N A D E S Ł A N E .

Raglany 
Jesienne

o d  z ł .  1 6 0 . - -

P O L E C A

A LA V!LLE DE PARIS
GABRYEL ST A RK

LWÓW, PL. MARJACK! 11.

dwie bramki i tylko brak czasu nie 
pozwolił im na zdobycie czwartego 
zwycięskiego punktu. W końcowej tej 
iazje Czarni mogli się naprawdę po
dobać, atak za atakiem szedł wów- 
cizaa na bramkę W arty, która zupeł
nie straciła cały koncept.

Pozatem gra gospodarzy pozosta
wiała wiele do życzenia, zwłaszcza 
akcje napadu miejscowych ustępowały 
co do lotności, kombinacji i dyspozy
cji strzałowej akcjom napadu gości, 
którzy mogą się poszczycić w spania
łą grą swej środkowej trójki. Przy
bysz i Staliński kierowani prz-ez mło
dego, spokojnego Szerfkego, wykazali 
w całej pełni swe pierwszorzędne 
walcry i wcale nie ustępują, tej tak 
szumnie reklamowanej trójce środko
wej Legji. Dobrą podporę m iał rów
nież napad gości w lewoskrzydłowym, 
który dzięki orientacji i szybkim bie
gom wyrabiał swym partnerom b. do
godne pozycje (druga bramka). Mniej 
S'ęN natomiast podoba! partner jego z 
prawej strony, którego prym itywna 
i surowa gra pozostawia jeszcze wie
le do życzenia. W pomocy środkowy 
Koncki przypomina żywo naszego Fi- 
fliba. rusza się bowiem tylko przez 
45 minut, a później z powodu wy
czerpania statystuje.

Wojciechowski gra wyłącznic 
„glową“, slabie] nogam i,' stfrzelił jed
nak dwie bramki. Jedynie lewy po
mocnik Spojda mimo długotrwałej 
przerwy, grał przez cały czas zawo
dów bez zarzutu. Obrona W arty, (o 
znany slaby punki lej drużyny i na 
tych zawodach me potrafili obaj o- 
brońey godnie wywiązać się z zada
nia. przeciwnie przez częste faulowa- 
nie narazili Wartę na utr3tę obu 
bramek, Mrzei. nych z rzutów kar
nych.

Bramkarz Fontowicz obronił efek
townie parę trudnych piłek, przepu
ścił jednak R iF n ie  trzecią bramkę.

Z graczy Czarnych wyróżnić prze- 
d -wszystkiem należy Bydlińsluego za 
jegr- owocną : o cl na, poświęcenia grę. 
Towarzysz j--go Ozajst nie potrafił za- 
stąpc: Kraiciiiskierjc, nie orjentuje sic 
bowiem w krytycznych sytuacjach, a 
w poyedynkaćh w większości ulega. 
Krasicki nie m iał swego dnia, wpraw 
dzie przepuszczone bramki były nie 
do obrony, jednak bram karz Czar
nych nie w ykazał wczoraj tej zwy
kłej sobie pewności w chwytaniu pi
łek.

Pomoc miejscowych m iała swą o- 
Moję w Witkowskim, Hewak gra w y
łącznie defenzywnie i to z małym 
skutkiem. Dąbrowski ulegał często 
Stalin skiemu.

W napadzie Kopeć na prawem 
skrzydle tworzył poważną Inkę, rów
nież Chmielowski na łączniku nie do
pisał, Nastnla wiele pracował i mo
zolnie kierował napadem. Saika nie 
miał szczęścia w  strzałach, w polu 
jednak zadowolił. Domiczek dawał so
bie radę z Wojciechowskim.

W pierwszej połowie gra otwarta. 
Obie strony zaprzepaszczają wiele do
godnych szans. W 18 minucie strzela 
Witkowski z karnego pierwszą bram
kę dla Czarnych. Warta wyrównuje 
przez Wojciechowskiego w 37 minucie, 
który po rzucie z rogu uzyskuje gło

wą bahdzo ładną bramkę. W 43 mi
nucie przejeżdża lewoskrzydłowy o- 
bronę Czarnych, podaje do Stalińskie- 
go, a ten z metrowej odległości strzela 
nieuchronnie, Po zmianie miejsc po
czątkowo przeważa Warta. Z zamie
szania zdobywa Wojciechowski już w 
4 minucie trzeci pnnkt dla swych 
barw. Zanosi się na wielką przegranę 
Czarnych. W arta j ednak popuszcza, 
będąc pewna yyygranej. W 38 miinucie 
za faul obrońcy 9txzela Witkowski z 
jeldynastki drugą bramkę. Czarni do
pingowani przez swych sympatyków, 
dążą energicznie do wyrównania, co 
też udaje im się w  41 min. przez Na- 
stulę. Końcowe m inuty przynoszą, u- 
stawiczne ataki go-spodarzy. Rogów 
6:4 dla W arty. Sędziował skrupulat
nie jednak obyjektywnie p. Jedliński 
z Krakowa. Widzów około 2.000.

GARBARNIA (KRAKÓW)—
6 PUŁK LOTNICZY 3:3 (1:0).
Zaw ody o w ejście do Państwo  

w ej Ligi. W ynk rem isow y bardzo 
korzystny dla Lotników. Garbarnia 
bow iem  p ra w ie  że p rzez cały  czas 
zawodów1 przeważała. 6 p u łk  lo t
niczy ty lko  dzięki o fia rn e  j grze po
szczególnych graczy i n ie licznym  a 
szczęśliw ym  pociągnięciom  n iedys 
ponow a nogo na ogół n a p a d u  w y 
w alczył nicrozcgraną.

Bramki dla m iejscow ych  u z y s
kali K aczyński, M ałecki i O le jn i
czak z rz u tu  karnego . D la gości 
zdobyli Je lonka (1) i Sm oczek (2).

W  yróżnić należy z 6 p u łk u  por. 
Mówlkę i Kosickicgo. Z n a  ogól w y 
ró w n an e j k rak o w sk ie j jedenastk i 
w y b ija li się: obrońca Komkicwicz, 
środkow y pom ocnik  O św iat i n a j 
lepszy gracz d ru ż y n y  p r. łącznik  
Smoczek. Sędziow ał p. Becowski.

LW ÓW —REPREZENTACJA  
MŁODZIEŻY POLSKIEJ W E ST - 

FALJI I NADRENJI 5:0 (3:0).
L w ów  rep rezen tow ała  L ech ja , 

w zm ocniona Rcifem  (Pogoń), W ie 
czystym  (C zarn i) i M uraw ccm  
(S p a d a ) . Goście grali h. słabo. — 
B ram ki d la  L w ow a strzelili Rusiec 
ki, T arczy ń sk i i W ieczysty . Sędzio
w ał p. B iltm ar.

LEKKOATLETYKA.
Zawody lekkoatletyczne Austria ■ Pol

ska. 61 : 45.
Kraków. 9 października. (Tel. wł.) 

Bieg 60 m. 1) W agner (Austrja) 8.2, 2) 
Gędziorowska (Polska) 8.2. Bieg 100 m.
1) Sclmrinek (A) 13 sek., 2) Pcrkaus 
(A), Bieg 200 m. 1) W agner (A) 27.3 
rek. 21 Schurinck (A) 3) Wiśka (P) 28.1 
lekord polski. Bieg 80 m. przez plotki. 
]) Szubińska (P) 13.2 sek. rekord pol
ski. 2) PrcYendar (A). Bieg 800 m. 1) 
Lau terbach (A) 2:31.8, 2) Kilosówna

.(P) 2.34.2 rekord polski. Bieg rozsta
wny 4x100 m. 1) Austrja 52.2 rekord 
Austrji, 2) Polska 52.9 rekord Polski. 
Skok w wyż 1) Konopacka 140 cm. 2) 
Lahr (A) 132. Skok w dal 1) Schurinck 
(A) 498 cm. 2) W agner 487 cm. Rzut 
oszczepem 1) Lanżanka (P) 30.75 m.
2) Łonka 30.54. Pchnięcie kulą 1) Ko
nopacka 10.06, 2) Pcrkaus 9.83. Rznt 
dyskiem 1) Konopacka 34.70 m. 2)

Pcrkaus 9.83 Rznt dyskiem 1) Kono
packa 34.70 m. 2) Mainx (A) 32.14.

Mistrzostwo m łodzików  Okręgu 
Lwowskiego odbyło się w dniach 8. 
i 9. bm. na boisku Pogoni, organ i
zowane przez AZS. Lw ów , dały  na
stępujące w yniki: Bieg 100 m. start 
10: 1) Nowosad Sokół Jarosław
(11.6 sek.). Bieg 200 m. startuje 7: 
1) Nowosad 24.4 sek. Bieg 400 m.: 
1) Nowosad (Sok. Jarosław ) 56.6 s. 
(w  przedbiegu 56.4 sek.). Bieg 1500 
m. start. 10: 1) Dobosz (Pog.) 4 min. 
41.1 sek. Bieg 5.000 m. start. 11: 1) 
Dobosz (Pog.) 17 m in. 29.4 sek. — 
Bieg 110 m. z plotkam i start. 6: 1) 
Kulicz (AZS.) 19.6 sek. zdyskw ali
fikow any z powodu przewrócenia 
6 płotków7, wobec czego pierwsze 
m iejsce przyznano Ronnertowi 
(AZS.) 20.7 sek. Bieg 400 m. z p lot
kam i odbył się tylko jako próba po
bicia rekordu okręgowego podczas 
której Gawcnda (AZS) ustanowi! 
now y rekord w czasie 60.0 sek., po
prawiając dotychczasow y należący  
do Kuchara W acław a (Pog.) o 3.2 
sek. Bieg rozstawny 4X400 m. od
był się również jako próba pobicia  
rekordu okręgowego, w której dru
żyna A ZS-u w  składzie Adamcic, 
Cena, Kulicz i Gawcnda ustanow iła  
nowry rekord okręgowy w czasie 
3 m in. 8.7 sek., poprawiając dotych  
czasow y należący do Czarnych o 
4.3 sek. Skok wT w yż start. 8: 1) N o 
wosad (Sokół Jarosław ) 1.65 m. 
Skok w  dal start. 11: 1) Jaskulski 
(A ZS) 5.80 m . Rzut kulą start. 6: 
1) Bugaj (Cz.) 10.08 m„ 2) P uchal
ski II. (Pog.) 9.42. Prócz tego odby
ła się próba pobicia rekordu pol
skiego, w7 której Baran (Pogoń) u- 
stanow il now y rekord polski w  
rzucie kulą z w ynikiem  13.01 m., 
poprawiając dotychczasow y sw ój 
w łasny o 17 cm. Rzut dyskiem , 
start. 10:/ 1) Begaj (Oz.) 32.10 m. 
Rzut oszczepem start. 11: 1) Puchal 
sld II. (Pog.) 41.53 m.

Wilno (tel. wł.). W pięcioboju o 
mistrzostwo Polski pierwsze miejsce 
zajął Cejzik, zdobywając 3.262 punk
tów, 2) Wieczorek 3064 pkt., 3) ‘Rey 
2945.

KOLARSTWO.
FROESS 1 SERBEŃSK! JADĄ NA 

OLIMP JADĘ.
Zarząd Związku Polskiego T o

w arzystw  Kolarskich ustalił na o- 
stalniem  swern posiedzeniu listę 
kandydatów  na Igrzyska O lim pij
skie.

Ze Lw ow a wyznaczano: p. Ser- 
beńskiego (LTK i M.) i p. Frósa (Po 
goń)?

Wskazówki lekarsko - kosmetycz
ne. Naparzania twarzy mają dwojaki 
cci: wytworzenie względnie utrzym a
nie soczystości u osób o suchej lub pra
widłowej cerze, w odtłuszczanie tłustej 
cery. W pierwszym wypadku powleka 
się twarz odżywczym kremem „Oxa“ 
Dra Lustra,- naparza się przez 5 minut 
n rd  miedniczką z w rzącą wodą, po- 
czem spłukuje się gorącą wodą i ocliła 
dza — zimną. Po osuszeniu pudruje się 
Iwarz pudrem egzotycznym Dra Lustra. 
Tłustą zaś cerę naparza się bez kremu, 
l>(: zom spłukuje się z wyłącznie gorą
cą wodą. Pudruje się odtłuszczającym 
pudrem higienicznym Dra Lustra.
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siata a 6
NOWA PLANETA. ZA 
Londyn w październiku.

(a) Jak już donieśliśmy, według 
doniesienia obser.watorjum na Kap
sztadzie do Koyal Society w  Londy
nie, odkryto tam planetę, która krąży 
dokoła słońca za obrębem drogi Nep
tuna. Odległość planety powinna wy
nosić 70 odległości słonecznych. Od
krycie tego najbardziej odległego ciała 
niebieskiego naszego systemu słonecz
nego nastąpiło w drodze fotograficz
nej. Na razie brak jeszcze bliższych 
szczegółów, jak i potwierdzenia tego 
doniesienia z Kapsztadu.

Wiadomość ta wywołała wielkie 
wrażenie w świecie naukowym.

Od ośmiu dziesiątek lat, od chwili 
gdy Leverier i  Galie odkryli Neptu
na, uchodził on za najbardziej odległą 
planetę od naszej ziemi. Droga tego 
dalekiego świata, która ciągnie się na 
przestrzeni 4 i pół miljarda kilome
trów dokoła słońca, stanowiła od tej 
pory najbardziej w ysuniętą grupę na
szego systemu słonecznego. Granica 
ta była dość daleko wyznaczona. Od
ległość bowiem drogi Neptuna od słoń
ca wynosiła

trzydziestokrotną odległość, 
jaka dzieli ziemię od naszego słońca. 
W silnych teleskopach świeci tarcza 
jego wprawdzie jako gwiazda dzie
wiątej wielkości, na tyle jednak, że 
poznać go można jako planetę. Na tej 
przestrzeni siła ciepła i św iatła, którą 
słońce posyła tej odległej planecie, 
jest 900 razy mniejsza, niż na ziemi. 
Neptun m usiałby więc być

światem zimna i ciemności.
W krótki czas po odkryciu w  r. 18-46 

Neptuna powstała myśl w  umysłach 
kilku badaczy, że i poza drogami Nep
tuna musi się znajdować jedna lub 
może więcej planet. Zbieg okoliczno
ści, wśród których nastąpiło odkrycie 
Neptuna, zdawał się być punktem wyj 
ścia do takiego twierdzenia. Istnienie 
Neptuna obliczył bowiem francuski 
astronom Leverier z pewnych odchy
leń znanej wówczas jako najbardziej 
odległej planety Uranusa, zanim jesz
cze oko ludzkie dostrzegło Neptuna. 
Leverier chciał mianowicie 

wyjaśnić zagadkę, 
dlaczego Uranus nie opisuje dokładnie 
tej drogi, jaką przebywać powinien na 
mocy ogólnie obowiązującego prawa 
przyciągania. Doszedł do wniosku, że 
odchylenia w drodze U ranusa spowo
dowane zostały jakąś nieznaną doiych 
czas planetą, która jeszcze dalej od 
słońca krążyć musi, niż Uranus. Leve- 
rier obliczył więc z  wielkości odchy
leń drogi Uranusa przypuszczalne 
miejsce nieznanej planety, która 
istotnie w kilka dni później odkryta 
została przez niemieckiego astronoma 
Gallego przy pomocy teleskopu, do
kładnie na miejscu, podanem przez 
Leverier‘a. Tak udało się Leverier‘owi 
przy pomocy... ołówka odkryć 

nową planetę.
Odrazu granica naszego systemu sło
necznego przesunięta została dalej o 
prawie dwa m iliardy kilometrów.

Astronomi poszli z zapałem za 
przykładem Leverier‘a i zbadali do
kładnie drogę Neptuna, która tównież 
wykazyw ała pewne odchylenia. Sta
rano się fakt ten wytłumaczyć rów
nież istnieniem jakiejś wielkiej plane
ty, która bieg swój toczy jeszcze

OBRĘBEM DROGI NEPTUNA. — PRZY
dalej, niż Neptun. Wielu wybitnych 
badaczy, jak Amerykanie Newcomb i 
Sec, Francuz Gaillot, Niemiec Grignll 
zajmowali się tym problemem i wy
kazali wiele bystrości i tradą, a'by 
odnaleźć planetę, leżącą za Neptu
nem. Według obliczeń Sec‘a biegnie 
to nieznane ciało niebieskie w 72-ej  
odległości słonecznej, a więc o dzie
sięć miliardów kilometrów od słońca. 
Zdaniem jego chodziłoby o wielką 
planetę, któraby m iała powierzchnię 
najmniej taką jak Neptun, a cztery 
razy więc większą od ziemi

Pięćsetna pierwsza żona.
NIEZWYKŁY REKORD MAŁŻEŃSKI. — EKSSUŁTAN MOHAMMED 

ŻENI SIĘ Z UROCZĄ FRANCUZKĄ.
Genewa, w  październiku.

(H.) Niezmiernie ciekawym rekor- 
dowcem jest eks-sułtan turecki,

Mohammed V I, 
żyjący obecnie w Genewie ze swej 
znacznej renty  książęcej.

Harem efcssułtana obejmował do 
niedawna aż pięćset kobiet. Oczywi
sta, iż stosunkowo skromne dochody 
Mohammeda nie mogły mu pozwolić 
na utrzym ywanie tylu żon, przyzwy
czajonych zresztą do wschodniego 
przepychu. Toteż Mohammed był zmu 
szony harem u tego się pozbyć.

Mimo to jednak po tych doświad-

VI.

„NIEBOSZCZKA" ZA PT 
I Budapeszt, w październiku.

(a) W r. 1924 przybyła do Buda
pesztu pewna młoda dziewczyna, cór
ka poważanej rodziny. W stolicy Wę
gier pragnęła ona analeźć posauę. A; 
że szukała długo daremnie, więc pew
nego dnia rodzina otrzymała od po li- i 
cji budapeszteńskiej zawiadomienie, I 
że dziewczyna

popełniła samobójstwo. i
Skoczyła z mostu do Dunaju, na mo
ście znaleziono jej p.aszcz, kapelusz, 
a obok inich list, w  którym zawiada
miała. że nie może dłużej żyć i szu
ka śmierci w nurtach rzeki.

W kilka dni później niedaleko Bu
dapesztu

wypłynęły zwłoki
młodej dziewczyny; po śledztwie u- 
znano, że były to zwłoki - oweij dziew- i 
czyny z Szolnoku. Rodzina pochowała 
ją, a na grobie wystawić kazała pię
kny pomnik.

Od tego czasu upłynęły 
trzy lata.

Cała rodzina z wielkim bólem wspo-

POKOCY OŁÓWKA.
Badanie przez

największe teleskopy 
nie zdołały jednak odkryć tajemnicy 
kosmosu nowej planety, której tym
czasem dawano różne nazwy, jak Ha
des i Oceanus.

TeTa-z podaje depegza z Kapsztadu 
wiadomość, że przypuszczenia okazały 
się słuszne. Miano znaleźć w odległo
ści podanej przez See‘go, planetę tak 
dawno już poszuikiwaną. Gdyby się to 
sprawdziło, granica naszego systemu 
słonecznego przesunięta by została o 
6 miljardów kim.

czeniach małżeńskich wcale nie stra
cił Mohammed ochoty do tych „wię
zów". Oto bowiem zakochał się w 
22-letniej Francuzce, pannie 

Julji Lepeon,
'córce kupca francuskiego w Genewie 
Przy tern miłość ekssułtana musiała 
przezwyciężyć wielkie trudności. Oto 
panna Lepeon zgodziła się tylko pod 
tym w arunkiem  zostać żoną Turka, 
jeśli ślub odbędzie się według rytuale 
chrześcijańskiego, a nie mahometań- 
gkiego.

Afera ta wywołała, w Genewie ogrom 
ną i niebywałą sensację.

t u

1ASZA NA SWÓJ SLUB.
m inała nieszczęśliwą samobójczynię 
gdy naraz poczta przyniosła 

list z Brazylii.
List pochodził od zmarłej. Pisała, żo 
w roku 1924 wcale nie popełniła sa
mobójstwa. Chciała ona wyjechać do 
Ameryki, -skoro w  Budapeszcie nie zna 
lazła posady, bała się zaś wtajemni
czać kogoś w swe plany.

Dlatego obrała znaną nam drogę 
ułożyła płaszcz i kapelusz z listem na 
moście, a sama wyjechała do Brazy
lii. Tam ciężką pracą zdobyła sobie 
stanowisko, dziś jest bogata, posiada 
willę i samochody, a w najbliższym 
czasie s

wychodzi zamąż 
za pewnego inżyniera, pochodzącego 
również z.W ęgier.

List, opowiadający o tych dziejach 
zawierał jednocześnie prośbę, by 
wszyscy krewni przybyli na ślub. 
Tak to rodzina czytała list osoby, któ
rą dawno uważano za um arłą i nawet 
pochowano.

Ftłszmi poiome BH a h u b

ZDEMASKOWANIE SPRYTNEGO OSZUSTA. —  POD SK Ó R \ EGZOTYCZNEGO 
DOSTOJNIKA KRYJE SIĘ 1MĆ PAN LATKA. —  DZBAN TAK DŁUGO W ODĘ

NOSI...
W iedeń, w  p a źd z ie rn ik u .

(H) P rzed  k ilk u  d n iam i za jec h a ł do 
H o te lu  M iejsk iego  iS tad th o te l; w  W ie d 
n iu  egzo tyczny  gość, k tó ry  w księdze  
m eld u n k o w e j zap isa ł n azw isk o  E m ira  
M oham m eda, byłego księcia  Kurrb stanu. 
E m ir  posiadał w ygląd  cz ło w iek a  W scho

du , choć  m ów ił b iegle po francusku i a n 
gielsku.

N iebaw em  s ta ra ł  się w y łudzić  od por- 
t je r a  znaczniejszą pożyezkę. P erso n a lo w i 
h o te lo w em u  w y d a ł się  p rzy b y sz  z d a le 
k iego  O rie n tu  m ocno  podejrzanym . Z a
w iad o m io n o  policję i rzekom y książę

K u rd y s tan u  zo sta ł sp ro w ad zo n y  d a  b iu 
ra  bezp ieczeństw a.

B ad an y  p rzez  rad cę  W ah la  u p ie ra ł  sic 
p rz y  tw ie rd zen iu , że j st rzecz jw  i<i ie 
k sięciem  M oham m edem  P a sz ą  cl K eszyd 
z Kurdystanu i p o d k re ś lił, ’ż p o cąc  IR 
w p ro jte j  lin ji od

sław nego K alifa Ifaruna al Raszyd
Od la t —  o p o w iad a ł — p o d ró żu je  m  

w in te res ie  sw ego k ra ju  po K rajach 
ropy i A m eryki i s ta r a  się zaw ie rać  z n a 
jom ości z w pływ ow ym i p o lity k am i i dj - 
p lo m a tąm i celem  sk ie ro w an ia  uw agi wj 
sw ój nieszczęśliw y k ra j.  p o sia d a  w I m  
ku  n o w o jo rsk im  w łasn e  k a p ita ły  i z a n r  - 
rza oczek iw ać  w  W ied n iu  n a d e j(ę ia  wic : 
szej sum y pieniędzy.
m F a n ta s ty c z n e  z ezn an ia  cudzozii m r' i ' 
m u sia ły  się  w ydać  tern b a rd z ie j n le p ra -  - 
dopodobnem i, że po lic ja  w ied eń sk a  o 
trzy m a ła  p rzed  k ilk u  dn iam i z aw ia d o 
m ien ie  z B e lg rad u , te  tam  g raso w ał ja! .<

aw anturnik,

k tó ry  pod m ask ą  k sięcia  K u rd y s ta n u  d o 
pu śc ił się w ie lu  oszustw . Z achodziło  tecir 
p rzy p u szezen ię , że eg zo tyczny  gość w ie
deń sk i je s t  to żsam y  z a w a n tu rn ik ie m  htd- 
g rad zk im . K siążę ośw iad czy ł stanow czo, 
że nigdy nie był w Relgradzi". N iebaw em  
je d n a k  u s ta lo n o  n iew ątp liw ie , iż F_i,ńr 
M oham m ed jes t w yrafinow anym  os,;-, 
stem  i hochstaplcrem , o d w ied za jący m  o I 
szeregu  la t w szystk ie  n iem al w iększo m ia  
sta  E u ro p y  i A m eryki.

W  ro k u  1911 p o jaw ił się fa łszyw y 
E m ir p o raź  p ierw szy  w W ash ing ton ie . 
P o k a z y w ał się zaw sze -v to w arzv stv  ie 
rzek o m ej księżn iczk i tureckiej; zw .a iab jl 
og ó lną  uw agę

olbrzym im  brylantem .
E m iro w i u d a ło  się w ów czas uzy sk ać  n a 
słu c h an ie  u  p re z y d e n ta  Ilardingn. E gzo
ty czn a  p a ra  ży ła  na  b a rd zo  sze ro k ie j s to 
pie i naroD iła  w iele długów . W reszcie  
obo je

zniknęli bez śladu,
p o zo staw ia jąc  całą  m asę  n ieu iszczonych  
na leży tośc i.

W  ja k iś  czas p o tem  w y p ły n ą ł F.mir 
K u rd y s tan u  w  londyńskim  hotelu S arn y , 
gdzie z a ją ł  w sp an ia ły , w ie lopoko jow y  a- 
p a r ta m e n t, pożyczył sobie zn aczn a  sum ę 
u w łaśc ic ie la  ho te lu , zap ew n ia jąc , iż n ie 
baw em  zjaw i się jego se k re ta rz  ze znacz 
n y m  k ap ita łe m . Ale se k re ta rz  się n ie  z ja 
w iał. a  E m ir dostał się  do w ięzien ia. O- 
k aza to  się bow iem , że fa łszy w y  E m ir jest 
w rzeczyw istości

egipskim  < aw cfm , 
a n azy w a  się Seiel M oham m ed Kakelp 
A w an tu rn iczy  K akeio  p rzes ied z ia ł sześć 
m iesięcy  w  w ięzien iu  Inn ly ń sk iem .

U dał się znow u do A m eryki, a!e lyru 
razem  n ie  p o w iod ło  m u  się tak  pom yśln ie  
bo m u sia ł n ieb aw em  zam ien ić  p ięk n y  a- 
p a r ta m e n t na sk ro m n ie jsz ą  znaczn ie  celę  
w o sław io n y m  Sing-Singu. P o w ró cił po 
tem  do  E u ro p y , baw ił w Grecji i Bułgarii 
a  w reszcie  p rz y je ch a ł do  W iednia, gdzie 
zd em ask o w an o  go b a rd zo  szybko.

E m ir  zo stan ie  p ra w d o p o d o b n ie  o d d a 
ny  dó d y sp o zy c ji policji belgradzkiej, 
k tó ra  m a z ty m  p taszk iem  n a jro z m a itsz e  
p o ra ch u n k i.

APEL DO SERC MIŁOSIERNYCH.
Odw ołujem y się do serc' naszych  Czy

telników, k tórzy  ty lek ro tn ie  śp ieszyli już 
z pomocą praw dziw ej potrzebie. Idzie o 
ulżenie nędzy człowiekow i, który w  całej 
pełni na  to zasługuje. Jest lo staruszek 
80-letni, b. obywatal ziem ski, który wsku
tek tragicznych przejść losn znalazł się a- 
becnie w położenin rozpaczliwem. Datki 
dla nieszczęśliw ego sta ruszka  m ożna sk ła 
dać w Redakcji naszego p ism a pod zna
kiem  „W . Z." Tym, k tórzyby  chcieli oso
biście pośpieszyć z pom ocą biedakow i, po
dam y chętnie jego adres
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Opadb go jeszcze raz wątpliwości. J :szczecza s  
się cofnąć, —  wrócić do lasów, w Śnieżne pustko
wia... Przecież pom ysł Connistona, —  to czyste 
szaleństw o!

Pogrążony w tych niewesołych myślach doszedł 
niemal do samej dragi. Nie wiele brakowało, a byłby 
wpadł prosto na “D jggana, Który właśnie przecha
dza! się nad brzegiem wody.

Keith —  z brącera jwaltownie sercem —  pod
niósł rękę, by pozdrowić starego Andy. Czyż to  
możliwe, aby go tamten nie poznał? Nie przyszło 
mu w tej chwili na myśl, że przez te kilka L t  
zmieni! się znacznie, że długa broda zakrywa mu 
twarz eatą.

Dawniej przyjaźnili sie oni obaj serdecznie. 
Ileż to razy siedząc w pr godny wieczór nad brze
giem rzeki, gawędzili po przyjacielsku, opowiadali 
sobie o tej rzece, równie przez obu ukochanej.

Stary D iggan  nie zmienił się zupełnie,— brod* 
mu tylko może więcej noczerwieniała, a włosy bai- 
dziej zmierzwiły.

Od dragi dolatywał znany mu dobrze zapach 
sad a. J Kźe dziś mile łechtał mu nozdrza ten zas
pach, którego przedtem zrosić nie mógł bez mdłość*.

M mowoń z u p e łn i wj ciągnął iękę, na usta ci
snęły mu się słowa:

—  Jak się masz. stary? Nie poznajesz mnie? 
To ja, Jchc Keith.

A!e p«him ow ał się w Dorę i przemówił tonem  
napozór 2 upełnie ob itętnym :

1—  Ł idną mamy pogodę dz siaj, ppp.wdfl?
- Daggan skinął potakująco głową, mierząc przy-
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bys7«- fpojrzeniem od stóp do głowy. Odpowiedział 
mruki, wie:

—  A tak. Tu nad rzeką zaw sza jest ładnie, 
e z f  słońce świeci, czy deszcz pada. Kto twierdzi 
inaczej, iest podłym łgarzem.

Kei h  byłby go uściskał z radości za tę odpo
wiedź. Poznać było po niej Duggana, rozkochanego 
w swej rzece, gotowego zawsze do walki w obronie 
jej honoru.

—  I ja kocham tę rzekę, ~  odparł Keith. —  
Pi zez cały tydzień nocowałem nad jej bizegiem , 
tylko dlatego, by patrzyć na nią. W racam z Cum- 
berland-Hcuse. Porządny to szmat drogi, — toteż 
milo jest znaleść się wreszcie w domu,

Co mówiąc zdjął czapkę i patrząc Dugganowi 
śmiało prosto w oczy, spytał:

—  Nie wiesz, czy Mac Dowell jest obecnie 
w Prince-Albert?

—• Jest... —  odpowiedział krótko Duggan, 
marszcząc lekko czoło.

Ke.th, zdziwiony tą nagłą zmianą, nie mógł zro
zumieć jej znaczenia.

—  Komendanta znajdziesz zawsze w kosza
rach ' — dodał Duggao, poczem obrócił się tyłem  
i  odszedł w przeciwnym kierunku.

Zdziwił się niemało Keith. Co to znaczy? Czyżby 
pirzez te pare lat zmienił się do tego stopnia ów 
stary, poczciwy, zawsze wesoły Andy? Rozczarowany 
nieco, nasadził czapkę na głowę i poszedł dalej 
w swoją drogę. Po paru minutach obrócił głowę. 
Duggan »tał nad brzegiem rzeki, z rękami w kiesze
niach, przyglądając się odchodzącemu. Nie cdpo
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wiedział zurelaie ra  ukłon noźegnalny Keiiha; stal 
dalej nieruchomy, zagadkowy, niby tfiuks.

Pierwsza ta r-róba rozcia'owała, a nawet za
niepokoiła trochę Keitha. Prawd i, Duggar> nie poznał 
go, —  ale też nie wziął go za Derwenta C nnistona.

A j k się zachowa Mac D>well? Może i on 
w przybyszu nie rozpozna ar Johna Keiiha, ani 
Dewer.ta Gonnistona? O pod b iej ew ntual o ici 
djtychc^as nie myślał. Ale tiudno, — już kości 
rzucone, nie czas mu się cofić. Przeczucie jakieś 
mówiło mu, że czeka go ciężka 1 długa walka!

I  teraz dop ero zrozumiał, że do tego swego 
uKochanego miasta wraca dziś jako wróg Przez te 
tztjry lata tuiaczki uspokajał się głosem własnego 
sumienia. Zabił sedziego Kirkstone, —  i dobrze 
zrobił! Należało mu jeszcze i jego syna zamordo
wać, a wtedy sprawiedliwości byłoby się stało zadość. 
Tak sobie zawsze mówił.

Ale sprawiedliwość ludzka była inną. Kodeks 
korny mówi przecież: Oko za oko, ząb za ząb! 
A gdyby próbował wyjaśniać, że zabijając sędziego 
oswobodził społeczeństwo od potwora, —  wyśmia- 
noby go i wysłano by go na szubienicę.

D szedłszy do pierwszych domów miasta skręcił 
w wąską uliczkę, na kcńcu której, pamiętał to jesz
cze, znajdował się sklep fryzjera. C eszył się, że 
znalazł się w mitście o wczesnej porannej godzinie, 
kiedy spo.yka się jeszcze niewiele osób.

Uliczka rozszerzaJa t się stopniowo w piękną, 
szeroką ulicę. Na putt/ch poprzednio placach i te
renach stały szeregi nowych domów. Miasta roz
rosło się ogromnie.

27
pr?yjemncś ią. Od północy, z głębi rozległych lasów 
słychać było od czasu do czasu wycie wilków.

Rzeka stanowiła granicę, rozdzielającą dwa od
rębne światy. Z jednej strony, niezmierzone zielone 
prerje, pola, osady i miasta. Z drugiej —  pustka 
mroźna i ponura.

Siódmego dria o świcie uszu jego doleciał po 
raz pierwszy przeciągły świst. Był to świst lokomo
tywy, od strony Frince-Albert, —  pieiwszc donośne 
p.witanie ze etrony jego rodzinnego miasta.

Wiedział już teraz doskonale, gdzie się obecnie 
znajduje, —  wiedzłar na pam ęc, co ujrzy poza 
na bliższym zakrętem rzeki. W kilka minut później 
posłyszał chrapliwy skrsyp starej dragi fłużącej do 
przesiewania złota.

Przy korbie stał tenże sam Andy Du[gan, 
z czarną fajeczką w ustach, —  ten sam, który od 
lat dwudziestu niezmordowanie przesiewał jedną po 
drugiej tonn5e złotonośnego piasku/
_  Keith mógł już doskonałe rozpoznać jego syl
wetkę. Stary Duggan. poczciwy olbrzym o rudej 
brodzie i rozwichrzonej czuprynie, siedział na swem 
zwykłem miejscu, otoczony kłębami dymu z fajki. 
Przypomniało s ę Keithowi, że stary Duggan ze spe- 
cjalnem upodobamem łubił smarować sadłem swą 
ukochaną starą dragę. A ludzie mówili, że D jggin  
'dąc do miasta, nie żałował sadła również i na 
swoje wasiska.

Jeszcze kilka minut, a wszystko się rozstrzygnie. 
Keith czuł się w tej chwili dziwnie nieswojo. Czeka 
go wielka gra, gra o życ^e. Jeżeli wjgr*, —  nowe, 
lepsze życie stanie przed nim otworem. A jeżeli 
przegra, —  czeka g j śmierć haniebna!
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zmił H f) M ircu sundoi.
TRAGEDJA NIEZW YKŁEGO W YKOLEJEŃCA. — W STRZĄSAJĄCA SPOW IEDŹ ZBRODNIARZA. —

SKAZANY NA 8 LAT CIĘŻKIEGO W IĘZIENIA.
M arsylja, w  październiku

(H ) Przed sądem  m arsylskim  
stanął onegdaj człowiek, św iadczą
cy w  całej pełni o sw cm  rozwydrze
niu m oralnem , które pozostaw iła  
po sobie brutalna ręka w ojny. Oskar 
żony, 42-letni kupiec, Andrzej Bre- 
sier zam ordował dw oje sw oich  
dzieci: 12-Ietniego Henryka i 8 -let-  
niego Franciszka.

Co m ogło »kłoinić potwornego 
ojca do tak niesłychanego czynu? 
Czyżby rozpacz z powodu nędzy 
skłoniła go do takiej zbrodni? Gdy
by tak było, m o ż n a b y  eszczc stra
szliw y postępek kupca zrozumieć, 
choć naturalnie nie m ożnaby go u- 
spraw iedliw ić.

Ale tło tej zbroaini jest zupełnie 
inne i ono w łaśn ie sprawia, iż afera 
ma charakter wprost wykracz; jacy  
poza granice ludzkiego odczuw a
nia.

Sala sadowa jest przepełniona  
liczną publicznością. Oskarżony, 
wysoki barczysty m ężczyzna, o n ie 
m iłym  w yrazie twarzy, o spojrze
niu niepewnem  i nerw ow ych ru
chach rąk zeznaje co następuje:

„Żona m oja pr,agnęła, abym  u -  
czucna m oje tylko jej poświęcał. Do 
bre to było przed w ojną, gdy wszyst. 
ko płynęło spoko jnym  n u rte m  co
dziennego, ustalonego życia. Ale 
wojna nauczyła m nie czego innego. 
Um ię teraz oceniać wartość  

zupełnej sw obody.
Dlatego choć zadowolony z 

zakończenia w ojny, uradow any na 
m yśl ujrzenia m ojej M aiły  i m ych  
dzieci — czułem  się bardzo źle w  
skóize człow ieka cyw ilnego. Było  
mi jakoś ciasno, niew ygodnie. Mu
siałem  sic  liczyć z rozm aitem i, krę- 
pującem i m nie w ęzłam i. Zwłaszcza  
cichy żyw ot m ieszczanina, przy bo
ku solidnej i prozaicznej m ałżonki 
ciężył m i nieznośnie.

Zacząłem bywać w nocnych loka
lach, przebywałem wiele w towarzy
stwie kobiet lekkich obyczajów. Mi
mo to nie przestałem kochać mej żo
ny. Marta dowiedziała się o moim Iry 
bie życia i zrobiła mi

szaloną awanturę.
Z trudem zdołałem ją uspokoić. Za
groziła mi wówczas, że jeśli me zmie
nię postępowania, porzuci mnie wraz 
z dziecin’ i odjedzie do brata, posia
dającego majątek ziemski w Vernon, 
o trzy mile od Marsylji.

Groźba rozstania z- żoną zrobiła na 
mnie silne wrażenie, ale wstrząsnęła 
mną wprost myśl, iż mógłbym nic 
widzieć moich synków, do których 
byłem

najgoręcej przywiązany.
I rzeczywiście przez czas jakiś do

trzymywałem przyrzeczenia, prowa
dząc życie uregulowane i solidne. Ale
niebawem dałem się skusić raz, potem 
drugi Niebawem wróciłem do daw ne
go trybu życia, starając się tylko, aby 
żona moia nie wiedziała o tem. Póź
niejsze wracaniS do domu upozorowa
łem koniecznością załatw iania rachun 
ków w towarzystwie liandlowem, 
którego jestem akcjonarjuszem.

Kiedy pewnego wieczora zjawi
łem się w domu o godzinie pierwszej, 
żona moja siedziała jeszcze przy stole, 
czekając mego powrotu.

— Gdzin byłeś? —zapytała mnie 
z udanym spokojem. -

W ybąknąłem jakieś usprawiedli- 
wirnie.

— Nie dotrzymałeś słowa. Ale ja 
mojego dotrzymam.

Po tych słowach udała się na spo
czynek. Nie przywiązywałem w ięk

szej wagi do tej pogióżki rozdrażnio
nej kobiety, rzuciłem się na łóżko i u- 
snąłem, jak martwy. Ale nad ranem  
•— była godzina piąta — zbudził mnie 

jakiś hałas.
Wściekły, iż m i przeszkodzono we 

śnie, zerwałem się z  łóżka. Patrzę, a 
to moja żona zajęta jest pakowaniem

ENERGIGZNA POLA ROZBUA FLA- 
— 20 OUO DOL. ODSZKODOWANIA

Pola zauważyła, iż pana Glyn pa
trzy na  nią w sposób prowokujący, 
Zachowała jednak spokój. Ale po 
chwili panna Glyn rzekła bardzo 
głośno do swego towarzysza:

— Nie rozumiem, jak publiczności 
może się. podooac cyganka z  nosem 
zaostrzonym, jak sęp.

Oczywista docinek był skierowany 
pod adresem Poli.

A rtystka zaw rzała gniewem. Nie 
wiele myśląc, chwyciła 

flakon,
napełniony wspaniałemu storczykami 
i rzuciła nim  tak zręcznie, iż flakon 
z srebrzystym  dźwiękiem rczbił się 
na kształtnej główce złośliwej Amery
kanki.

Dora Glyn zaskarżyła swoją rywal
kę do sądu,, żądając odszkodowania 
w wysokości dwudziestu tysięcy dola
rów.

Sprawa jest dotąd nierozstrzy
gnięta i obudziła sensację.

„MAGIE CERULE" W LONDYNIE. — 
MUZBU.M MAGICZNE W  LIPSKU. 
W R. 1929.
Członkowie klubu zobowiązani są do 
bezwzględnej tajemnicy.

Wiedeński „Klub Magiczny" nie 
jest jedynem stowarzyszeniem  tego 
rodzaiu. Pozostaje w  ścisłym związku- 
z wielkim londyńskim „Magie Cirole“ 
oraz rnnemi poóobnemi klubam i Fran
cji, Niemiec i Węgier.

Z inicjatywy wiedeńskiego Klubu 
Magicznego ma się odbyć w roku 1929 

wszechświatowa kongre; ma 
gików

w Wiedniu, tem mieście, które jest 
klasyczną placówką sztuki magicznej

Magicy zajmują się również w w y
datnej mierze pracą ni wkową. W Lip
sku stworzył profesor Kollman m u
zeum magiczne, któremu Klub Magicz 
ny wiedeński ofiarował wiele niezwy
kle ciekawych aparatów, będących 
nieraz szczytem pomysłowości tech
nicznej.

Jednym z członków wiedeńskiego 
Klubu Magirznego jest

Ottokar Fischer,
były cesarski magik nadworny. Jest 
on zaprzysiężonym rzeczoznawcą są
dowym.

Laik czuje się bardzo dziwnie na 
posiedzeniu Klubu Magicznego. Wszak 
mówi się tam o rzeczach tak niezwy
kłych! Co praw a omawia się tedy 
„cuda" w  sposób bardzo rzeczowy.
I w tem właśnie tkwi pikanterja i oso 
btiwość tych posiedzeń czarodziejów 
i magików..

TlEilCttdT PUSZCZE 
i K U R T K I . . . . . . . . . . . .
M e  co do kroju l Mości

DLA PAŃ i PANÓW

RAGLANY, KURTKI LODENOWE 
i SKÓRZANE, X APELUCZE, BIE
LIZNĘ, KRAWATY, ObLWIE, 

RĘKAWICZK1

po cenaeL niskich polees

AMERICAN HOUSE
mbs*. Kopernika 5. iti u-78.

I
swoich muien do walizy podróżne"

W tej chw ili oprzytomniałem. Zro
zumiałem, że Marta rzeczywiście po
stanowiła mnie opuścić. W ya iązała 
się między nam i gwałtowna .iprzeoz-
ka. Wreszcie krzyknąłem :

— Jeśli chcesz, możesz same odje
chać. Nie będę cię wcale zatrzym y
wał. Ale dzieci zostaną ze mną.

— Dobrze — odpowiedziała. Mar
ta — zostaną przy totbie, o iłe zechcą. 
Zapytaj ich o to! Niechaj wybiorą!

Synowie byli do mnie baidzo przy, 
wiązani. Pewny byłem, że zostaną, 
przy mnie. Ale młodrzy Franciszek 
szepnął: Ja się ciebie boję — i przv- 
tulił się do kolan matki Również Hen 
r; k poszedł za  jego przykładem.

ówczas nie wiem, co się ze rrną 
stało. Straciłem zupełnie panowanie 
nad sobą. Jakby inny człowiek po
w stał w mojej duszy. Ten nowy czło- 

i w i #  był dziki i okrutny. Zastrzeliłem 
>bn synków,

O sk arżo n y  w ybucha  spazm atycznym  
płaczem . O p o w iad an ie  jeg o  w yw ołało  
w śró d  p u m iczn o śc i g łębok ie  wrażenie. 
W ie lk ą  sen sac ję  o b u d z iły  z ez n an ia  p an i 
M arty Bresier. M ówi c icho, je s t  zu p ełn ie  
z łam an a . O m ężu  sw oim  w y raża  się  bar
dzo oględnie. S tw ie rd za , iż po pow rocie  
z w o jn y  z m ien ił się s tra sz liw ie . C hw ila, 
m i zd aw a ło  się  je j ,  że jest chory um y
słow o.

T en  m o m en t zez n ań  Sw fadka p o d k re 
ślił s iln ie  o b ro ń c a  m o r ie rc y , I lech ier , 
ż ą d a ją c  p o d d a n ia  osk arżo n eg o  bad an io m  
psychjatrow . W n io sek  te n  zo sta ł p rz y 
ję ty .

W  k ilk a  dn i p ó źn ie j od b y ł się da lszy  
c iąg  ro zp raw y . O rzeczen ie  p sy c h jn trć w  
b rz m ia ło : K upiec  je s t  silnym  ncurasle- 
nik iem , p o s ia d a  je a n a k  zu p e łn ą  Św iado
m ość sw oich czynów ; w p ew n y ch  m o 
m en ta ch  m ożliw e je s t  je d n a k  u  n iego  z u 
p e łn e  zatam ow anie św iadom ości.

Rzecz c iek aw a, iż m o rd e rc a  protestu
je  przeciw ko tem u orzeczen iu. Jestem  
z u p e łn ie  z d ro w y  —  w ola  — p ro szę  irn ie  
u k a ra ć  ta k , jak  na  to  zas łu g u ję!

W  u w zg lęd n ien iu  o ko liczności łag o 
dzący ch  sk azan o  n ieszczęśliw ego  w yko
le jeń ca  n a

8 lat ciężk iego w ięzien ia.
S k azan y  p rz y ją ł  w y ro k  z zu p e łn ą  apaiią- 
N a to m ias t żona jego , u sły szaw szy  w yrok, 
m dleje.

A fera  ta  je s t n iez m ie rn ie  c iekaw a ja 
k o  p rze jaw  p sychologji jo w o ien n e j, k tó 
r a  pow oli d o p ie ro  w raca  do  u sta lo n y c h  
n o rm  czasów  p rz ed w o je n n y m .

Schorowaną stnrujzkę, niezdolną zu
pełnie do pracy, wdow ę po muzykańcia 
T eatru  W ielkiego, polecam y łaskawym  
względom  naszych  C zytelników . Składki 

j pod A. F. przyjm uje A dm in istracja , która 
j rów nież n a  żądanie  udzieli adresu  szcze- 
, gółowego.

Kształt nosa Poli Negri.
ATAK ZAZDROSNEJ RYWALKI. —  
KON NA GŁOJ7IE ZAZDROŚNICY.

Hollywood, w październiku.
(H.) Za sław ą idzie zwykle zawiść, 

jak cień za słońcem. Nasza sławna 
rodaczka, znakom ita artystka Pola 
Negri, posiada wśród swoich koleża
nek po fachu wiele

zazdrosnych meprzy;acióiek.
Pola mogłaby rozmaite ich złośliwo
ści i docinki pominąć obojętną pogar
dą, ale jej żywy temperament reaguje 
nieraz bardzo żywo, z czego wynikają 
przykre konflikty, kończące się nieraz 
nawet p rzed sądem.

O takiej aferze sądowej rozpisują 
się teraz dzienniki amerykańskie bar
dzo szeroko. Oto pewnego wieczora 
siedziała Pola Negri w Hollywood w 
jednej z miejscowych restauracyj przy 
kulacji. Idzy najbliższym aŁaffi zaięła 
miejsce bardzo piękna, choć pozba
wiona większego talentu, aktorka a- 
m erykańska,

Dora G!yn,
urocza i młoda blondynka.

Klub czarnsksiężrjkuw.
WIEDEŃSKI „KLUB MAGIGZNY". — 
CUDOWNY PREZES MARSHALL. —

KONGRES 
Wiedeń, w październiku. 

(II.) W jednej z wiedeńskich wi
niarni odbywa, co dwa tygodnie .posie
dzenia klub czarnoksiężników i magi
ków. „Klub Magiczny1 składa się z 
35 członków Są to przeważnie nie 
zawodowcy, lecz amatorzy. Ale należą 
doń także sławni magicy zawodowi, 
jak n. ,p. sławny Okito, Larette lnb 
Arcano. Dostęp do tego klubu jest bar
dzo ulrudtnony. Dyletantów nie do
puszcza się stanowczo. Są to rzeczy
wiście t

znawcy magji, 
zajmujący się tą  ciekaw ą dziedziną 
z prawdz'wem  zamiłowaniem.

Celem tego klubu jest „popieranie 
inteiesów sztuk magicznych- prsyczem 
efekty mają być zyskiwane drogą 
środków mechanicznych,, chemicznycL 
i fizykalnych".

Podczas posiedzeń klubu omawia 
się noiwe zdobycze w dziedzinie ma
gji. Sprowadzają oni nowe książki, 
czasopisma i aparaty magiczne.

Prezydentem klubu jest niejaki 
Marshall,

oddający się magji od lat czterdziestu. 
Ma posiadać ogromne wykształcenie w I 
tej dziedzinie, a sztuk .magicznych 
dokonywa z fenomenalną zręcznością 
i niesłychaną łatwością. Laik jest 
wprost oczarowany i trudno go prze 
konać, i.ż Marshall nie robi cudów, 
lecz daje tylko dowody wielkie, wpra
wy i  znajomości rozmaitych tricków.
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K ą c i k  r a d j o w g .

PROGRAM AUDYCJI Ra DJOW i g H. 
Poniedziałek, 10- października 1927. 
W arszawa (1111) Kraków (422) 17.05 

K om unikaty  P- A. T. 18.15 Muz. taneczna  
7, kaw. ,,G astronom ja“ . 20.30 Koncert wie 
czom y.

Poznań (280) 17.45 K oncert z kaw.
„W ieikopolanka". 20.30 K oncert wiecz. 
22.30 D ancing z w in iarn i ,,Palais R oyal".

Szczecin (252) 20.30 W ieczór M ozarta. 
W rocław (322) 201 5  Skrzypek H enri
M arteau. Królewiec (329) 20.15 Koncert
popularny . Neapol (333) 21.00 Koncert 
orkiestr. Praga (348) 20.10 W esoły w ie
czór. Londyn (361) 21.00 Koncert sym fo-

EC1

m czny- Lipsk (365) 20.00 R ozm aitości.
22.15 D ancing. »> Stuttgart (379) 20.00 
„K siężniczka czardasza" operetka Kalm a- 
na. H am burg (394) 18.55 „Der R osenka- 
ra lie r"  kom edja H. von H offm annstliala- 
M uzyka R ysz. S traussa . Frankfurt (428)
20.15 Koncert fortep. 21.15 W esoły w ie 
czór. Brno (441) 20.00 W ieczór pieśni G. 
M ahlera  (z udz. ork.). Rzym (449) W ie
czór Griega. Langenberg (4-68) 20.10 „S a
lom e" O skara W ilde‘a. 21.10 Koncert ork. 
22.40 D ancing. Berlin (483) 20.30 W ie
czór recyt. H ans R eim ann . 21.30 K w artet 
sm yczkow y. W iedeń (517) 20.05 „M ada
me B u tte rily "  opera Pucciniego. Mo
nachiom  >'5Ś5) 20.05 Tańce i p ieśn i w iej
skie. Zurych (588)- 20.00 K oncert m uzyki

1 Schuberta . 21.40 K oncert o rk iestra lny .

L A M P A  DETEKTOROWA

JELEFIIIEr
Żądać w szędzie .

W y r ó b  T o w .  „OSS$AEV9“ .
Wtorek, 11 października 1927.

W arszawa (1111) 17.45 K oncert popol. 
.1(1.15 K om unikaty  PAT. 19.20 T ransm . z 
Poznania-

Kraków (422) 19 20 T ransm . z P ozna
nia-

Poznań (280) 19.20 T ransm isja  z ope
ry : „Zygm unt A ugust" opera Tadeusza Jo
to y ki.

W rocław (322) 20.00 Koncert ork. 21.00 
Transm - z B erlina . M atch boks. o m istrz  
N iem iec, F ran z  D iener c. R udi W agner.

Królewiec (329) 20.05 R ozm aitości. Nea
pol (333) 21.00 Koncert sym foniczny. Lon
dyn (361) 21.00 Lekka m uzyka . 21.30 Pro
gram  portugalski. 22.40 W esoły wieczór. 
23.40 D ancing. Lipsk (365) 20-15 Koncert

GIEŁDY.
Lwów, 10. października 

Tend n ja chw ejna. Obrót oży
wiony

WALETY. Dolary ameryk. 0
do 8 .92’— dolary kanad. 8 89 ii) 
do 8.90 —  korony czeskie 0.. 5 — 
d i 0.26 50 szylingi austr. 1. 5 — 
ćo 1 .2 6 —  leje 0 .05 '50  do Oa.5'75

funty szterlingi 43 .4 ) — 
Crcrwi ń ce  sowieckie za 
do 31’20.

ZŁOTO. 20 koron 
36 8 ) ' -  20 Iranków
34 8 i* — 20 marek n.
i 2 80 — 10 rubli ros.
4 7 0 )  —

do 
e ’en

KOMUhiraaOd snfLRSM
PRZŁWÓZ POCZTY i TOWARÓW.

j r
sym foniczny. 22.15 Dancing. Stuttgart (379) 
20.00 W ieczór p ieśn i lidow ych. 21.15 R oz
m aitości- Tuluaa (392) 20.46 K oncert po- 

jiu l. Hamburg (394) 21.00 Koncert ballad .
22.45 Jazzband . Frankfurt (428) 19.30 „T ru 
bad u r"  opera  Yerdiego. 22.30 K oncert g ra 
m ofon. Langenberg (468) 21,20 T ransm . z 
B erlina. Berlin (483) 21.00 Match bokserski 
o m istrz . N iem iec ciężkiej wagi- T ransm . 
z Pałacu  Sport, w B erlinie. Darentry (491)
19.45 D ancing. 20.45 K oncert sym foniczny 
23.35 R ozm aitości. W iedeń (517) 20.05 „Ty 
py starego W ied n ia" (M uzyka, śpiew  i re- 
cyt.). Monachium (535) 19.30 W ieczór M o
zarta . 21.05 Najnow sze rosy jsk ie  utw ory  
fortepianow e.

franki francuskie 0.34 50 do 0.35 — 
franki szwajcarskie 1.71*50 do 1.72 50

4 ? 80
30 3 )

36.5 0 1 — do 
34 5 >  — dc 
4 5  — dc 
46. jO '— do

OGŁOSZENIA

I POSAD! POSZUKIWANA 
3 grosze za wyraz*

NACZELNY b u ch alter, o rgan izato r i bi- 
la n s is ta  znacznego p rzedsięb iorstw a 
przem ysłow ego, p o szuku je  popołudnio
wego zajęcia w księgowości, korespon
dencji 1 ob liczen iach  podatkow ych i o- 
p ła t ubezp. społecznego, w ym agan ia  
skrom ne. Ł askaw e zgłoszenia pod „W . 
K.“ do b iu ra  ogłoszeń „Nowa R eklam a" 
Batorego 26. 8332-3

POSADĘ szofera zawodowego obejm ę n a 
tychm iast na  bardzo  p rzystępnych  w a
runkach , m ożliw ie w  lepszych sferach 

i we Lwowie. Pow ażne referencje. O ferty 
do Adm in pod „O ficer W . P .“ 8377-2

BUCHALTER i kalkulaitor p rzem ysłow y, 
w szechstronn ie  dośw iadczony, sporo 
in ic ja tyw y  i  przedsiębiorczości w y
kształcen ie  więcej n iż  średnie, z as tęp 
ca dy rek tora , bezw zględnie zau fan ia  
godny, zm ien i posadę ze względów ro 
dz innych . K aucja h ipo teczna  do 4000 
dolarów . W aru n k i n iew ygórow ane. W y 
m ia n a  zdań pożądana. Zgłoszenia: M i
cha! Szymkow-icz, Lwów, H ausnera  
11 A. 8389-3

I NALAk |
10 groszy za wyraz.

KRAKOWSKIE KURSY SZOFERSKIE L.
Hubickiego, Kraków, ul. P ijarsk a  4. kan- 
ceiarja  szko lna i w a rsz ta ty  ul. Ju ljusza  
L ea 33, są najlepsze i n a jtań sze . W y b it
n i in s tru k to rzy  — 5 sam ochodów  do n a 
uki jazdy. Początek  K ursu  14 i 24 p aź 
dziern ika. P iszcie o prospekty . W pisy 
codziennie, w olne m ieszk an ia  d la zam iei 
scow ych. 8405-5

STENOGRAFII w yucza listow nie, na jdo 
skonalej: In s ty tu t S tenograficzny, W ar
szaw a, K rucza 20. Żądajcie prospektów.

___________________ 8297 x

GRY NA FLECIE, um iejętnej (ochron:, 
przeciw gruzbczna) w yuczy  zajm ująco, 
niedługo, ru ty n o w an y  flecista, Staszica 
8, I  p iętro , ganek. 8431-2

r KUPNO 1 Sr-KŻEDAŻ  
12 pmezy za wyraz.

FORTEPIANY, p ian in a  na  rożne ceny 
Sprzedaje używ ane, kupuje, m ienia 
Hanak, ut. Piłsudskiego 21. I. piętro. 
Uwaga n a  firmę. 7940-10

KUPIĘ m ają tek  w M alopolsce; rola, las, 
staw y , do 800 m orgów, Lwów, B iuro Ko- 
stiuka, K opernika 19- 8393

W OLNE POSADY  
10 groszy za wyraz. I

POSZUKUJE się steno typ istk i do w iększe 
go b iu ra  przem ysłu  drzewnego. W arunek 
stenografja  i biegle p isan ie  n a  m aszynie  
w języku niem ieckim - Ż yciorys, oraz 
w aru n k i na leży  podać pod „K arpaty" do 
A dm inistracji. 8350-3

- —- - z=;v« —j 'i 1 biw i ■■ j. i ■ ' '
CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? Musisz 

ukończyć ku rsa  fachow e koresponden
cyjne prof. Sekulow icza, W arszaw a, 
Ż óraw ia  42. K ursa w yuczają  listow nie, 
buchalterji, rachunkow ości kupieckiej, 
korespondencji handlow ej, sten  igra Li, 
nauk i han d lu , p raw a, kaligrafji, p isa 
n ia  n a  m aszy n ach , tow aroznaw stw a, 
angielskiego, francuskiego, n iem ieckie
go. Po ukończen iu  św iadectwo- Żądaj- 

i cie prospektów . 8074-18

POTRZEBNA n a  w ieś m łoda F rancuska, 
bona, z dohrem i referencjam i. Zgłosze
n ia : Zofja K raińska, Jab łonka, poczia 
Brzozów. 8335-3

KOHEsśPO n DENLJA  
12 groszy za wytaz* I

LIST z 7. 10. o trzym ałem , dziecko, nic 
m artw  s ię , pojedziesz, tylko m iej trochę 
cierpliw ości, jestem  konsekw entny , ko
ch an a  m oja, 20. 10 oczekuję listu . W.

8447

[ ZGUBIONO, ZNALEZIONO  
10 groszy za wyraz.

PIES w ilczur z u rw an y m  łańcuszk iem  do 
odebran ia  K ozielniki, C egielnia H ard t- 
m undów . 8440

I MIESZKAŃtA, BKutiPY. 
10 groszy za wyraz. I

ZAMIENIĘ czteropokojow e m ieszkac ie  cen
trum  n a  odleglejsze- Pod „S łoneczne".

8364

2 POKOJE słoneczne, um eblow ane od go
s p o d a r z a ,  bez odstępnego do w ynajęcia. 

R eflektuje się tylko n a  spokojne, solidne 
parlje . W iadom ość: A dm inistracja .

8401-2

I R O Ż N E  D O N iESiEN TA . 
10 groszy za wyraz.

UNIEWAŻNIAM książeczkę wojskow ą z 
PKU B rzeżany  i dowód osobisty  n a  inrię 
Józef Dorr- 8400-3

MEBLE wszelkiego rodzaju  n a  d ługoter
m inow e sp ła ty  sprzedaje  i w ypożycza 
firm a Jakób  Czysz, ul. R utowskiego 7, 
(naprzeciw  katedry). Rok założen ia  
1894. , 7873-10

CHOROBY WENERYCZNE i zastarzała 
skórne, neurastenię seksualną leczy spe
cjalista Dr. Frisch, W ałowa 11 671X1

ŻELAZKA CZESKIE, POLSKIE, PRALKI 
PORCELANOWE, EMALJOWANE, po
leca RENTSCHNER, Legionów 37.

7659-10

CZTEROLAMPOWE a p a ra ty  radjow e gwa 
rau tow an ie  czysto odbierające od zł. 
450. Żądać now ych ilustrow anych  cen
ników  z działu fotografji i rad io techn i
ki. „KINOFOT", Lwów, 3. Maja 11 a-

7832-15

SYPIALNIE, Jada ln ie, ba lony , oraz n a j
rozm aitsze m eble solidne poleca Miej
ska W y staw a, Lwów, p lac H alicki 10, 
w podw órzu. 8241 5

NOWAK Piotr Rzeszów un iew ażn ia  zgu
bioną książeczkę w ojskow ą w ystaw ioną  
przez PKU R zeszów . 8406

PODPISANA SPÓŁDZIELNIA „ARABIA"
z ogr. odp. we Lwowie zaw iadam ia  w ie
rzycieli, że wobec zm iany  parg. 4 s ta tu 
tu odnośnie zm niejszen ia  odpow iedzial
ności członków  do w płaconych u d z ia 
łów, gotowa jest n a  żądanie  zaspokoić 
W ierzycieli w gotówce, względnie złożyć 
do depozytu sądowego kw oty  na leżne , 
zaś w ierzycieli, n iezg lasza jącyęh  się w 
ciągu 3-ech m iesięcy uw ażać się będzie 
za zgadzających się z tą zm ianą- 8404-3

WAŻNE DLA WŁAŚCICIELI REALNO 
SCI! Przepisow e kosze na śm iecie ii 
nabycia  w firm ie M. K ierski, Kopernik, 
4. 8411

, ESTA u niezawodna pasta do 
wygubienia nagniot

ków (odcisków) na nogach brodawek na 
twarzy i rę ach, znana od 40 lat, wy

robu aptekarza
E. SOKALSK 10 w i ĘTACH

Do nabycia w aptekach lub wprost 
u wytwórcy.

CENY OGŁOSZEŃ:
Za w iersz  1 - szp a lto w y  m ilim e tio w y  

(szer. 30 mm.) og łoszen ia  zw yk le  za  te k 
stem  12 gr„  za  w iersz 1 -s z p a lt ,  m ilim e
tro w y  (szer. 60 mm.) n a d es ła n e  35 gr., 
za  w iersz 1 - szpa lt, m ilim e tro w y  (szer.
00 mm.) po  k ro n ice  40 gr., za W iersz
1 - szpalt, m ilim e tro w y  (szer. 00 mm.) w 
tekście  (k ro n ik a , re p e r tu a r , d z ia ł e k o n o 

m iczny  Ud.) 50 gr., za  w iersz  i - szpalt, 
m ilim e tro w y  (szer. 60 mm.) w  a r ty k u ła c h  
100 gr., za  w iersz  1 - szpa lt, m ilim e tro w y  
(szer. 60 mm.) n a  p ierw sze j s tro n ie  00 gr., 
d ro b n e  og łoszen ia  za słow o 10 gr., d ro b 
n e  og ło szen ia  k u p n o  i sp rzed aż  za  słow o 
10 gr., d ro b n e  o g ło szen ia  m atry m o n ia ln e , 
k o re sp o n d en c je  12 gr., p ry w a tn e  za  s ło 
wo 12 gr., d la  p o trze b u ją c y ch  p ra c y  lub

p o sad y  3 gr., ca la  s tro n a  og łoszen iow a 
285 zł., pó ł s tro n y  og łoszen iow ej 150 zł., 
c a la  s tro n a  tek s to w a  480 zł., ca ła  s tro n a  
pod n ag łó w k iem  (1 -sza) 570 zł. O głosze
n ia  zam ie jsco w e  30 proc. d ro zsze  — Za 
o g łoszen ia  w m ie jscu  zas trzeżo n ejn , og ło
szen ia  o sobno  sto jąc e  i bez n u m eru  d o li
czam y 25 proc. O dpow iedzia lności za te r 
m inow y d ru k  n ie  p rzy jm u jem y . P o rta ,

p rzek azó w  n ie  b o n ifik u jem y . -  Uwaga: 
K olum ny og łoszen iow e są podzie lone na 
8 łam ów  (szpalt), tek s to w e  na i  łam y 
(szpalty).

PRENUMERATA m iesięcznie:
Z dostaw ą na m iejscu łub

przesyłką pocztow ą . . . .  zł. 5.S9
Bez dostaw y . . . . . . .  zł. 4.80
Za g r a n i c ą ........................................ i ł .  7.00

Z drukarni Spółki W ydaw niczej: GRODKI I SPÓŁKA, pod zarz. J. PŁOCKIEGO, we L w ow ie. Odp. red. STEFAN KRZYŻANOWSKI.


